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ne. —  A rtykuły  nieuwzględnione.

S P R A W Y
POLSKA A LITWA.

The M anchester Guardian 31.V  w a rt. wst. pi
sze, że „Litw a — po siedmiu latach gróźb i napomnień 
ze strony M ocarstw — zgodziła się — wprawdzie nie 
zapomnieć o kradzieży W ilna, lecz przestać o niej mó
wić i rozpocząć rokowania ze swoim pirackim sąsia
dem, by zakończyć form alny stan w ojny“. Przypusz
czano, że tą  drogą Europa Wschodnia powróci do nor
malnych warunków z wielką korzyścią dla je j miesz
kańców i dla ogólnych interesów pokoju. Takie roko
w ania pod żadnym względem nie przekreślały preten- 
syj litewskich do Wilna, którym  w zasadzie nie moż
na odmówić słuszności, lecz oznaczały, iż natychm ia
stowe uznanie pretensyj je s t niemożliwe i że Wilno 
pozostanie w posiadaniu Polski, aż do czasu całkowi
te j zmiany ogólnej sytuacji politycznej. Pam iętać 
lecz zachować milczenie — było polityką, k tóra była 
najkorzystniejsza dla interesów Litwy, szczególnie, 
gdy  inne państw a z coraz m niejszą sym patją  odnosiły 
się  do nieprzejednanego nacjonalizmu, k tó iy  utr zymy
wał stały niepokój w niebezpiecznej strefie. Jednakże 
polityka ta  nie znalazła uznania w kołach łządzącyc 
Litwą. Ogłosiły one nową konstytucję, uznającą W' - 
no za stolicę Litwy i jednem  posunięciem przekreśliły 
wszystko, dokonane przez rokowania. Nie można me 
podziwiać takiego wyzwania, rzuconego przez mały 
naród, —  pisze autor — niestety  jednak nie można ża
łować niedorzeczności takiego postępku. Nie czyni on 
bliższem urzeczywistnienie pragnień Litwy, jedynie 
odsuwa pozostałych je j przyjaciół, którzy uważają, iz 
los W ilna ma dużo m niejsze znaczenie, niż sprawa po
koju Europy.

Le P etit Parisian 3.VI, pisząc o spotkaniu 
E rianda z Chamberlainem, dodaje, że konflikt polsko- 
litew ski przybiera z winy W oldemarasa obrót niedo- 
puszczalny. R eferent Bellaerts nie będzie mógł pomi
nąć fak tu  negatywnego rezultatu  konferencji króle-

P O L S K I  E.
wieckiej oraz zebrania ekspertów w W arszawie i Ko
wnie. Nie wiadomo, jak  teraz zachowa się Polska: p. 
Zaleski, k tóry  dotąd wykazywał cierpliwość nadzwy
czajną — byc może — zechce poczekać do września, 
aby przytoczyć wszystkie niezliczone dowody złej wo
li, wykazanej przez kowieńskiego dyktatora.

O konstytucji litewskiej i określeniu Wilna jako 
stolicy Litwy pisze dziennik: je s t  to  absolutnie sprze
czne z decyzjami konferencji ambasadorów i w sto
sunku z rządem mniej pokojowym i m niej szanują
cym organizacje międzynarodowe, niż warszawski, 
mogłoby to stworzyć prawdziwe casus belli.

Le M atin 3.VI uważa, że z pośród wszystkich 
kw estyj, które m ają być poruszane na sesji Rady, Li
ga Narodów będzie miała skuteczny wpływ jedynie 
w sprawie stosunków polsko - litewskich. Czas nad
szedł, by przypomnieć energicznie p. Woldemarasowi 
jego obietnice i zobowiązania. Mamy powody przypu
szczać, że'Chamberlain nie omieszka tego uczynić.

Le Journal 1.VI. Saint-Brice uważa, iż wśród 
spraw, które będą poruszane na obecnej sesji Ligi 
N ar., największem zdarzeniem będzie sprawa wileń
ska, której Litwa uparcie nie chce uregulować, wbrew 
grudniowym zaleceniom Rady Ligi. W dodatku rząd 
kowieński ogłosił w konstytucji swej Wilno jako swo
ją  stolice. Takie wyzwanie wymaga natychm iastowej 
reakcji. Ciekawe, jakie zajm ie stanowisko Chamber
lain po niedawnem widzeniu się z Woldemarasem. 
A utor sądzi, że Chamberlain weźmie w obronę intere
sy Polski, ponieważ zbyt szanuje decyzje międzynaro
dowe, aby mógł postąpić inaczej. Położenie nie może 
dłużej pozostać dwuznaczne. Trzeba raz wreszcie za
kończyć sprawę Wilna. Je s t to nietylko kw estja  pre
stiżu Ligi Narodów, ale również je j autorytetu.

Pax 1.V1 pisze, że spraw y, będące na porządku 
dziennym bieżącej sesji Rady Ligi Narodów nie budzą





sensacji, ale sesja  ta, mimo. to, może byc równie pou
czająca, ja k  wiele poprzednich. Co się tyczy sporu pol
sko-litewskiego, to  zła wola W oldemarasa je s t oczywi
s ta :  przekonano się, że naigraw a się on z Rady Ligi 
i z jej decyzji grudniowej. Lada chwila mogą jednak

Polacy mieć tego dosyć i odwołają się do Ligi Nar. 
Polska bowiem wykazała w stosunku do Litwy um iar
kowanie i w prost anielską cierpliwość. „Polska spra
wia wrażenie kota, który powstrzym uje się od zje
dzenia myszy, darow ując jej życie".

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E .
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZEC H.

V o rw d r ts  1.V I  z powodu wizyty Loebego u prez. 
H indenburga dał do poznania pomiędzy wierszami, 
iż Loebe nie wypowiedział się jednostronnie za rzą
dem wielkiej koalicji, lecz że przedłożył Hindenbur- 
gowi również możliwość koalicji w ejm arskiej, t. j. 
bez Volkspartei, zaznaczając, że podstawa liczbowa 
głosów je s t dla podobnej s truk tu ry  rządowej zupeł
nie w ystarczająca.

Tdgliche Rundschau 1.VI, powołując na tę no
ta tkę  V orw artsu, pisze, iż w pierwszym rzędzie 
stw ierdzić należy, że podstawa liczbowa głosow par
lam entarnych dla koalicji wejm arskiej sta je  się bar
dzo wątpliwa, trudno bowiem sądzić, aby bąw aiska 
p a r t ja  ludowa zgodziła się na przyłączenie się do 
lewicowego bloku rządowego. W ażnem jest nato
m iast, iż poseł Loebe ucieka się do rozmaitych środ
ków dla ominięcia wielkiej koalicji. Loebe prezen
tował wprawdzie zawsze lewe skrzydło partji, 
charakterystycznem  jes t jednak, iż tak  wybitny kie
rownik stronnictw a socjalistycznego w oficjalnej 
rozmowie pom ija koncepcję wielkiej koalicji.

Vossische Zeitung 1.V1 dowiaduje się, że po 
wizycie u H indenburga poseł Loebe odwiedził chore
go m inistra  Stressem ana, którego miał zapewnić, że 
socjalistom wybitnie zależy na pozostaniu jego w rzą
dzie, niezależnie od przyszłego ukształtowania się rzą
du (to zn. na wypadek koalicji wejm arskiej w chara
kterze m in istra  fachowego). Dziennik przypuszcza, 
że dr. Stressem ann na propozycję tę odpowiedział, iż 
jego obecność w przyszłym rządzie zależy wyłącznie 
od udziału w nim stronnictw a Stressem ana, deutsche
Volkspartei.

Deutsche AUg. Zeitung 1.VI omawia sceptycz
nie widoki koalicji wejm arskiej, nawet demokraci 
będa je j przeciwni, wiedząc dokładnie, do jakiego 
stopnia osłabiłaby się ich sytuacja w rządzie w któ
rym  socjaliści mieliby bezwzględny wpływ, le z in
nych powodów — pisze dziennik ja  ’ y o z o a 
wy przed rozwojem wpływu socjalistycznego, okazu
ją  demokraci skłonność do -zjednoczenia się z Volks
parte i.

Beri Taaeblatt 1.VI pisze, że demokraci w ysta
w ia ją  cały szereg postulatów dla realizacji połącze
n ia się z Volkspartei. Jednak z uwagi na prawicowy 
charak ter tego stronnictw a gotowość do połączenia 
się jes t w obozie demokratycznym narazie bardzo
słaba.

POLITYKA ZAGRANICZNA NIEMIEC.
Deutsche Tageszeitung 1.VI w a rt. wst. „Real- 

politik oder Ideologie" dopatruje się stałego niepov. o 
dzenia niemieckiej polityki zagranicznej, wym ające- 
go z Locarna i uważa, że F rancja  nie oprozm wcze
śniej N adrenji, zanim nie otrzym a nowych gwaran- 
cvj koncesyj, czyli innemi słowy Locarna wschodnie

go, którego Paul Boncour domaga się wyraźnie za 
ewakuację N adrenji. Polityka niemiecka spotka się w 
przyszłości nietyle z koncesjami ze strony Francji, lecz 
z nowymi postulatam i, których form a sta je  się jasną  
przez dyskusję publiczną we F rancji i w Polsce na te 
m at Locarna wschodniego w związku ze zmianą struk 
tu ry  rządowej w Niemczech; obydwa te państw a ocze
ku ją  mianowicie ustępliwości ze strony lewicowego 
rządu niemieckiego. Obok rewizji planu Dawesa i e- 
wakuacji N adrenji, problem wschodni będzie najważ
niej szem zagadnieniem w przyszłych akcjach dyplo
matycznych. Dziennik zwraca się przeciwko jedno
stronnej polityce Niemiec, skierowanej ku porozumie
niu z F rancją  i wysuwa —  ja k  już niejednokrotnie — 
koncepcję zbliżenia politycznego Niemiec do Włoch. 
Przez w ykorzystanie tej możliwości pozycja Niemiec 
zostałaby w przyszłej dyskusji reparacyjnej jako też 
przy omawianiu problemów wschodnich bardzo silnie 
wzmocniona. Jeśli lewica tego nie uczyni, porozumie
nie z F rancją  okupione zostanie Locarnem wschod- 
niem.

Vossische Ztg. 1.VI pisze z powodu złożenia 
m emorandum rządowi estońskiemu przez posła nie
mieckiego F ranka w sprawie odszokodowania obywa
teli niemieckich za ziemię, rozparcelowaną przy refor
mie rolnej, że w interesie obu narodów leży, aby już 
dłużej nie rozbijały się rokowania handlowe o sprawę 
odszkodowania. Wprawdzie rząd niemiecki obowiąza
ny je s t chronić in teresy  swych obywateli zagranicą,— 
jak  w tym  wypadku obszarników niemieckich z Esto- 
nji, którzy po przerwocie nagle stali się obywatelami 
Niemiec, — ale nie pależy ich stawiać ponad interes 
ogólny, ja k  to  dotychczas miało miejsce.

WŁOCHY, JUGOSŁAW IA I MOCARSTWA.
La Tribuna 31.V  z powodu rozruchów anty- 

włoskich w Jugosław ji pisze, że są one wyrazem  
w rzenia wewnętrznego, k tóre po śmierci Pasicza 
w strząsa Jugosławją.Aby przyczynić trudności Ma- 
rinkowiczowi, odmawia się ratyfikacji tra k ta tu  
w Nettuno. P a r tje  polityczne obrały stosunki z Wło
chami za pole działania swych walk i tarć. Dość pro
pozycji rządu, aby ratyfikow ać trak ta t, jak  to jest 
logiczne, aby wywołano dem onstracje przeciw Wło
chom. Nie było żadnego innego powodu ani prowoka
cji ze strony Włoch, i cała sztuczna propaganda p ra 
sy, specjalnie francuskiej i antyfaszystowskiej nie 
w ytrzym uje krytyki. W gruncie rzeczy, polityka za
graniczna państw a powinna górować nad przeci
wieństwami wewnętrznemi, a Włochy tego tylko żą
dają, aby ich stosunki z Jugosław ją nie były zależne 
od ta rć  wewnętrznych.

Corriere della Sera 30.V  pisze w kor. z Londy
nu, że sytuacja włosko-jugosłowiańska śledzona jest 
uważnie przez koła londyńskie, ale, na razie bez nie
pokoju. P rasa  tak  zwana „ligowa" zdradza tendencję
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do d ram atyzow an ia  sy tuacji, np. „ S ta r"  mówi o ul
tim a tu m  włoskiem  i po strach ach  w ojennych, ale p is
m a pow ażniejsze (,,T im es“ ) nie podzielają tych o- 
baw . Radicz, k tó ry  je s t n ieprzyjacielem  Włoch, W. 
B ry ta n ji  i bankierów  londyńskich, w idzi we w szyst- 
kiem  p re tek s t do stw orzenia kłopotów M arinkow i- 
czowi.

II Giordhle d: Ita lia  1 .V I, pisząc o zajściach 
w  Jugosław ji, sk ierow anych przeciw  Włochom, do
chodzi do przekonania, że ra ty f ik a c ja  tra k ta tu  
w  N ettuno  przybyw a zapóźno, gdy p ropaganda prze- 
ciw w łoska zapuściła zbyt głębokie korzenie i może 
unicestw ić p rak tyczne rezu lta ty  tra k ta tu . Trudność 
stosunków  w łosko-jugosłow iańskich polega na tern, 
że poza plecam i rządu  są  siły  nieodpowiedzialne i te 
są  siln ie jsze, gdyż rządy  się zm ieniają, a one zosta
ją .  Te siły, do k tó ry ch  przyłącza się ustaw iczna akcja  
F ra n c ji ,  każą zapom nieć o isto tnym  stan ie  stosun
ków  w łosko-jugosł. i konw encji w  N ettuno. W dal
szym  ciągu a r t.  zarzuca, naw iązu jąc do artyku łu  
w  Le Tem ps, że ciąg ła p ro tekc ja , jak ie j F ra n c ja  uży
cza każdem u w ystąp ien iu  jugosłow iańskiem u, p rzy
czynia się do pow stan ia  fro n tu  francusko-jugosło- 
w iańskiego przeciw  A drja tykow i. T rak ta to w i franc.- 
jugosł. —  pom imo zaprzeczeń urzędow ych, nadano 
.zaraz znaczenie antyw łoskie. W konkluzji a r t. naw o
łu je  do p rze jrzen ia  aktów, polityki ad ria ty ck ie j i eu
rope jsk ie j. „N iech p rzy jrzy  im się F ran c ja , gdzie po
dobno m nożą się głosy przychylne porozum ieniu 
z W łocham i".

The D aily Telegraph 31.V. Kor. dypl. pisze, że 
rząd  b ry ty jsk i podobnie, ja k  i anglo - am erykańskie 
konsorc jum  bankow e —  o sta tn io  w skazyw ał rządowi 
belgradzkiem u n a  to, iż ra ty f ik a c ja  konw encji w N e t
tu n o  byłaby rzeczą b. pożądaną. J e s t  rzeczą pożałowa
n ia  godną, iż in icjatyw a, k tó ra  zm ierzała do ułatw ie
n ia pokojowego porozum ienia nad A d rja ty k iem , do
prow adziła do gw ałtow nych dem onstracy j. Podobno 
in n e  m ocarstw a w  sposób zupełnie nieurzędow y i p rzy
jac ie lsk i s ta ra ją  się załagodzić spraw y zarów no w 
Rzym ie, ja k  i w  Belgradzie. Rząd włoski zdecydo.wał 
zam ianow ać G alli'ego obecnego posła w Lizbonie, po
słem  w  B elgradzie. T a nowa nom inacja jednakże była 
przew idziana k ilka tygodni tem u i niem a nic wspólne
go z obecnem i antyw łoskiem i zaburzeniam i w Jugo- 
sław ji.

The T im es 2 .V I  w a r t. w st., om aw iając stosun
k i w łosko-jugosłow iańskie, pisze, że nie było zupełnie 
„pobrzęk iw an ia  szablą". A u to r uw aża, że niem a po
wodów do pesym istycznego zapatryw an ia  się na sy
tu a c ję  nad  nad A drja tyk iem , dopóty, dopóki obydwa 
rząd y  zachow ają zim ną krew  i będą dość silne, by po
skrom ić nacjonalistyczne w ybuchy. T rudno przypu
ścić, b y  rządy  Jugosław ji i Włoch doszły do poważ
nych  nieporozum ień z powodu incydentów , za k tó re 
żaden  z n ich nie je s t  odpowiedzialny.

The M orn ing  P ost 2 .V I, om aw iając w a r t. wst. 
an ty-w łosk ie dem onstracje , pisze, iż j e s t  rzeczą dziw
n ą , że jed n y m  z powodów zaburzeń je s t  dalekowzrocz
n a  po lityka M arinkow icza, k tó ry  był n a  ty le  odważny, 
b y  szukać zbliżenia z W łochami przez ra ty f ik a c ję  kon
w en cji w N e ttu n o . N iebezpieczeństwo w ytw orzonej 
sy tu ac ji polega nie n a  stanow isku rządów, lecz spo
łeczeństw . A u to r w yraża nadzieję, iż obydwu rządom

uda się uspokoić nam iętności polityczne, k tó re  p rzy 
czyn ia ją  się jed y n ie  do pogorszenia już  i tak  tru d n e j 
sy tu ac ji. Należy spodziewać się, iż k w estje  polityki 
zagranicznej zostaną wyelim inowane z dziedziny po
lity k i p a r ty jn e j.

The D aily N ew s 2 .V I  w a r t. wst. w y raża  n a 
dzieję, iż W B ry tan ja  i F ra n c ja  p o s ta ra ją  się przeko
nać rząd  Jugosław ji, jby uczynił zadość słusznym  żą
daniom  W łoch i by  ra ty fikow ał konw encję w N et
tuno .

W dalszym  ciągu a u to r pisze, że naw et bez Mus- 
soliniego W łochy m ogłyby z łatw ością stać  się „en
f a n t  te rr ib le "  E uropy, ponieważ nie m ogą znaleźć 
m iejsca  dla swoj'ej' w zrasta jące j ludności. Jeżeli E u
ropa w niedługim  czasie nie zajm ie się tym  problebem , 
to  pew nego dnia p roblem at te n  przytłoczy Europę.

R ziszka  S tra ż  31 .V  pisze, że porozum ieniu włos- 
ko-jugosłow ianskiem u stoi na przeszkodzie przede- 
w szystk iem  spraw a m niejszości słow iańskiej we Wło-
w  w -  °°i 0gT(™ n,e oddziaływa na op in ję  publiczną 
w Jugosław ji. N astępn ie  asp irac je  dalm ackie Włoch 
m e usposab ia ją  przychylnie opinji w łoskiej dla Jugo- 
sław ji. Byłoby to  czynem  w ielkiej państw ow ej donio
słości, gdyby się udało usunąć przyczyny za ta rg u  wło
sko - jugosłow iańskiego po obu stronach . Klucz do 
porozum ienia posiada M ussolini w swem  ręku .

n w  R ° tei F ah'>le 1-VL  Pisze> że ju ż  k ró tk ie  s tre i7 - 
n o /n a ć  f  to m k o -w ło sk i ego w p ra s ie  pozw alaja  
poznać jego  w ielkie znaczenie. W praw dzie z powodu 

acisku F ra n c ji na  Grecję, M ussoliniem u ni<» udało 
się doprow adzić do tego, aby i ta  o s ta tn ia  podpisała 
tak i sam  pak t. W każdym  razie  podpisanie pak tu  tu 
recko-włoski ego je s t  sukcesem  polityki w łoskiej a 
niepowodzeniem  F ran c ji. D ziennik zaznacza, że T u r
c ja  dotychczas posiadała t r a k ta t  neu tra lnośc i tylko z 
R osją . T ra k ta t  więc z W łocham i je s t  oznaką pew 
nych załam ań w  polityce zag ran icznej T urc ji. Szcze
gólnie może być dla W łoch ko rzystne  zobow iązanie 
się do neu tra lnośc i wobec nich na w ypadek w ojny  
z tizec iem  państw em , zw łaszcza w tych  w arunkach , 
gdy  pew na g ru p a  p ań s tw  o tw arcie  przygotow uje w o j
nę przeciw ko R osji, a do g ru p y  te j  W łochy należą.

Vossische Z e itu n g  1 .V I  pisze, że m imo zape
w nień pokojowości ze s tro n y  zw alczających się W łoch 
i Jugosław ji, nie należy żywić optym izm u, gdyż n ie 
u lega ju ż  dziś w ątpliw ości, że m yśl o w ojn ie zakorze- 
n ' a , Sl? głęboko w  szerokich m asach społeczeństw a 
obydwu k ra jó w  i jeśli m asy te  zostaną przez ruch  po- 
i \c zn y  objęte, p u n k t ciężkości dalszego rozw oju zo

s tan ie  przesunięty , a mężowie s tan u  nie zdołaja już 
opanow ać sy tu ac ji. Chw ila tak a  nie je s t  daleka'. J e 
śli iząd  jugosłow iański przedkłada um owy w N e ttu 
no do ra ty fik a c ji, to  w ynika to  tylko z potrzeby p ie
niężnej, k tó ra  zaspokojona być może przez g ru p ę  
bankow ą R othschilda —  S chródera, dom agającej się 
ze sw ej s tro n y  przed  udzieleniem  pożyczki uregulo
w an ia  stosunku Jugosław ji do Włoch.

Co się tyczy Włoch, to  układ z T u rc ją  nie p rzy 
nosi im  większych korzyści, przeciw nie —  W łochy są  
w tym  w ypadku s tro n ą  dającą. Faszyzm  rezygnuje 
o ficja ln ie  z p re ten s ji do w pływ ów w  M ałej A zji, a 
t r a k ta t  tak i A ngora byłaby ju ż  podpisała przed dw o
m a laty . Podówczas zachow ywał się rząd  włoski w y
czekująco, obecnie zaś tak ty k ę  zwłoki up raw ia  T u r-
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cja, która ratyfikację załatwię może z uwagi na fei- 
je Parlam entu nie wcześnie.) jak przed u miesią
cami. Zabiegi Włoch dla paktu grecko-tureckiego> y 
łv dotychczas bezskuteczne, a szybkosc, z którą pod 
pisano trak ta t z Turcją, wynikała tylko z obawy Mus- 
solinieo-o wywołanej pojawieniem się Vemzelosa 
w Grecji, którego obecność tłumaczyły cz>p 
skie politycznemi posunięciami Francji. Podp^ując 
trak ta t z Turcją, zdołano nacisnąć na P°h t^  gre^ 
ką tak, iż posunięcia Francji w Atenach zostały na-

raZie S Ś I c n,«st,pnie ratyfikację p o l s k o ^  
słowiańskiej umowy o wzajemnej P^zyjazm auto 
nisze że trak ta t z r. 1926 został ratyfikowany dopie
ro obecnie z uwagi na względy Jugosławji 'v°liec Oj 
sji. Dopiero podróż ministra Zaleskiego do y 
skłoniła Belgrad do uregulowania swego stosunku d 
Polski, a przedewszystkiem zapobiegnięcia ewentual
nej polsko-włoskiej umowy.Omawiając stanowisko innych mocarstw, pi y-
puszcza autor, że zainteresowanie się Moskwy Jugo- 
sławją oraz czynność Rosji w Afganistanie ! Turcji 
spowodują Anglję do ponownego zblizema do Włoch, 
z drugiej zaś strony liczy z akcją Francji, ktoia n 
może pozostać bezczynnie wobec realizujących się pla
nów zupełnej izolacji Jugosławji. Dyplomaci obydwu 
państw zachodnich zabiegają wprawdzie o pokojowe 
uregulowanie konfliktu pomiędzy Rzymem a Belgra
dem, nie zdołają jednak nic osiągnąć, jak długo me 
zostanie poruszony cały problemat jugosłowiansko- 
włoski. Kontynuowanie dzisiejszej taktyki skłonie 
może masy do wybuchu. Najbliższe wypadki mogą
być bardzo poważne.

U  Echo de Paris 3.VI pisze w art. wst. (Perti- 
nax). że podpisując pakt z Włochami, Remal chciał 
odsunąć, przynajmniej na pewien czas tę groźbę 
włoska, która mu przyczyniła tyle kłopotu w czasach 
Mossulu. T raktat nie zawiera mc nadzwyczajnego, 
Kantor zaznacza jednak, artykuł traktatu  skierowany 

iak «ip zdaje — przeciw zbiorowym sankcjom ge
newskim). Za najważniejsze Pertinax poczytuje to, 
‘że Włochy, mając głowę zajętą konfliktem nad Adrja-

tykiem, nie chcą występować w roli postrachu w An
gorze. Nie znaczy to jednak, że nie żywią już żadnej 
ambicji w Anatolji. Rząd włoski zdaje sobie sprawę, 
że za życia Kemala, żadna okazja pomyślna się nie 
nadarzy, ale co by było, gdyby Kemal i jego dzieło 
upadło? Turcja nie zdaje się być bardzo skora do do
puszczenia Grecji do paktu.

DALEKI WSCHÓD.
The Manchester Gaurdian 2.VI w art. wst. pi

sze, że po zajęciu Pekinu tworzy się nowa sytuacja, 
i Mocarstwa będą musiały zastanowić się nad sprawą 
rozwoju stosunków z suwerennem i odpowiedzialnem 
państwem chińskiem. Będzie to zadanie wymagające 
dużo cierpliwości i rozumu stanu.

The Daily Telegraph 1.VI w art. wst. pisze, że 
trudno przewidzieć, co uczyni zwycięski tryum wirat 
po zajęciu Pekinu. Generałowie nie mają żadnego pra
wdziwie wspólnego celu. Autor podkreśla, że nie mo
żna wierzyć ani im, ani też rządowi Nankińskiemu, 
pod którego znakami służą. Zajęcie Pekinu zapewni 
jedną korzyść: zostanie utworzony jeden rząd dla zje
dnoczonych Chin. Będzie to nowa i przynajmniej 
mniej skomplikowana faza, kładąca kres dawnemu 
chaosowi.

The Times 1 .VI w art. wst. omawia sytuację 
w Chinach, podając przebieg wypadków w  miesiącu 
maju. Autor pisze o interesach Japonji w Mandżurji 
i o memorandum japońskiem, w którem zaznaczono, 
że w razie rozwoju wypadków, zagrażających spoko
jowi Mandżurji, Japonja będzie zmuszona przedsię
wziąć stanowcze kroki w kierunku utrzymania tam 
pokoju. Charakter tych „kroków“ nie je st bliżej okre
ślony, lecz chodzi tu o akcję, może nawet bardziej sta
nowczą, niż w Szantung. Wszelako — zaznacza dzien
nik — Japonja nie pragnie przedsięwziąć tych kro
ków. Zdaje ona sobie bowiem sprawę z ryzyka i trud
ności, jakie za sobą taka akcja pociągnie. Uczyni ona 
wszystko, co je st w jej mocy, by usunąć podejrzenia, 
jakoby zamierzała przedsięwziąć w Mandżurji akcję 
niezgodną z traktatem  Waszyngtońskim oraz innymi 
traktatam i międzynarodowemi.

n o t a t k i  i i n f o r m a c j e .
R óż N E.

UEurope Centrale 2.VI pisze z powodu wystą
pienia „Magyarsag“, z artykułem i mapką o przyszłej 
Europie, że nigdy jeszcze lepiej me \v>iaz ę 
darność szowinizmu węgierskiego i m em ieck  ego jak 
w tym  artykule. Z tego okazuje się, ze wszelkie zbli
żenie z oficjalnemi Węgrami równa się zbhzeniu z na
cjonalizmem niemieckim, który na cze e wszy 
żądań stawia odebranie Pomorza polskiego. Wymie
nione pismo węgierskie równocześnie mg > nie s 
dziło w .sposób bardziej stanowczy, jak  obecnie, głę 
bokiej wspólnoty interesów, jaka istnieje między Pol
ską a Czechosłowacją.

UIndependance Roumaine 3.VI poświęca a,rt. 
wst. bliskiemu przyjazdowi do Bukaresztu dziennika
rzy polskich i z M. Ententy, nawołując do zjednocze
nia się prasy i popierania wszędzie i jednogłośnie

Z^.^GnPFacTDr., S. św iat 54, tel. 15-56 i 242-40.

sprawy pokoju. To, co rządy czynią na terenie poli
tycznym, publicyści powinni przedsięwziąć w dziedzi
nie prasowej.

ARTYKUŁY NIEUWZGIĘDNIONE.
P ax, l .V I .  Leydoux J .:  Apres les Elections allemandes. 
Journal des Debate, 3.VI. Les debuts de la  Chambre.
Le Temps, l.V I.  M. Coolidge et la politique de paix.

*

Le M illiett, l .V I .  Le pacte Turco-Italien (a rt. w st.). — 
2.VI. Pełny oficjalny tekst paktu.

The Chicago Tribune, 31.V. podaje pełny tekst mowy 
prez. Coolidge‘a w Gettysburgu.

Pester Lloyd, 1.VII. Der Kam pf gegen die Nettunover-
trage.

UIndependance Roumaine, S.VII. La situation eeonomi- 
que. (O pomyślnej sytuacji ekonom, w  K um uunji).

Drukowane na prawach rękopisu.




